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U C Z M Y  S IĘ  C H _________

Chodzić, jeźd z ić  ulicam i 
To je s t w cale trudna sztuka.
Na obrazku, ja k  widzicie,:
W tej to spraw ie trw a nauika.

Ąiby nie wpaść pod samochód 
Ani tram waj, ni dorożkę,
Znać przepisy, ja k  to robić, 
M uszą dzieci znać choć troszkę.

N a obrazku (rzecz jest w A ngljii 
Auto. row er, ludzie, konie,
Jak obyczaj k ra ju  każe,
M uszą iść po lewej stronie..

U nas w Polsce, pam ięta jc ie  
By p rze jść  d rogą bez "e-Bawy 
'Należy się trzym ać w przejściu 
Zawsze, zawsze strony p raw ej.
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Jesienna roz
Wyglądacie możliwie rzekła -so­

sna. Ale z i kilka dni będzic-eie w 
pożałowania godnym stanie! Wów­
czas gdyby nie my. widziałoby się 
tylko w strętne, obdarte gałęzie. Ty 
naprzykład. moja sąsiadko, znów 
zgubiłaś kilka liści!

— Zgubiłam zdziwiła się gruszą. 
— Zrzuciłam, chciała ipani powie­
dzieć! Przecież i wy zrzucacie 
i^ły! Cała ziemia wokół pani jest 
niemi pokryta.

— Rozumie się, lecz jąko  osoba 
rozsądna, nie zmieniam wszystkich 
igieł jednocześnie, podczas gdy pa­
lii czeka. aż liście jej robią się sta­
re j słabe i spadają, gcły tylko je  
wiatr poruszy. Dziwię się bardzo, 
że nie umiera pani z upływu krwi, 
wskutek tak licznych ran.

Grusza chętnie rzuciłaby kilki, 
swych owoców w bezczelną sosn 
ale niestety. Indzie zabrali już  cały 
je j plon, Machnęła więc tylko ga- 
łężmi i odpowiedziała:

— Czy widzi pani, że w tej chwi­
li nie porusza się najmniejiszy wia­
terek? A mimo to znow zrzucam na 
z;emię kilka liści. Czynię to z nie­
przymuszonej woli i przedtem do­
skonale oddzieKłam je  od gałęzi 
zapomocą specjalnej warstwy ko­

mórek może pan obejrzeć blizny: 
niema ran. wszystkie znaki są gład­
kie.

— Lecz dlaczego pani to czyni: 
Dlaczego przyczynia się pani do

swej brzydoty?
— Bo nie obce, aiby zimą zgniotły 

mnie ciężkie masy śniegu, które za­
trzymywałyby się na liściach. Pod­
czas ubiegłej wiosny, gdy spadły 
te w ielkie śniegi bardzo cierpia­
łam, gdyż miałam  moc połamanych

mowa drzew
gałęzi.

— Czy to jest jed y n a  przyczyn a ? 
— rzekła sosna. — Czy czasem  zie­
mia n ie  je s t d la  pani za zim na. tak. 
że korzenie p rz e s ta ją  pracow ać? 
Cały liściasty naród  zarówno drze­
wa, jak  i krzaki i zioła — są wielce 
zn iew ieściałe!

G rusza czuła się urażona i mruk 
nęła  coś bardzo niegrzecznego. N a­
gle rozległ się  p iskliw y głosik: 
..Bezczelność! Bezczelność1’!

D rzew a zdum ione od wróciły 
wierzchołki w stronę ogrodu w a ­
rzywnego, gdyż stam tąd dochodził 
ów głos.

— Bezczelność — pow tarzała gru 
ba głowa kapusty, k tó ra  mieszkała 
w ogrodzie ze swą rodziną. — C zy 
<1 łat ego, że ktoś m a liście, n ie  może 
znieść zim na? Czy ipani zna bluszcz 
bukszpan i borów ki? Lub proszę 
spojrzeć na  m nie; czy mi zaszkodzi 
mróz i śnieg! Proszę zapytać z a ją ­
ca  i królika, które m nie zim ą odwie 
dza ją , ty zarozum iały jeżu!

K apusta  czekała  chwilę. lecz 
dum ne drzew a nie ^odpow iedziały 
naw et grusza, która" w m ięd zy cza­
sie się opanowała, m ilczała. D op ie­
ro po  chw ili zwróciła się znów do 
soeny:

— P raw d ą  jest. że ze zm arzn ię­
tej ziemi nie mogę czerpać ty le  
wilgoci, ile wyparowania m oje liście 
Ale czy ipgni m ała siostrzyczka, któ 
rą ludzie w sadzają  do doniczki i u- 
m ieszczają w ciepłym ipokoju — 
nie traci rów nież wszystkich igieł 
i n ie schnie, bo ma za mało w o d y  
do p ic ia?  A przecież wam jest o wie 
b ła tw ie j żyć zimą. gdyż wasze 
igły w y p ija ją  o w iele m nie wody 
niż moje liście. Nie prawdaż?
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— Jakkolwiek by  było — odipar- 
1 w ym ija4"co sosna, — obie pani 
przyjaciółki, te małe dziewczynki, 
będą rozczarowane, gdy ujrzą pa­
nią ogołoconą z liści.

— Byłyby o wiele bardziej roz­
czarowane, gdyby na przyszłe lato 
nie mogły zrywać moich smacznych 
owoców. W porę wyciągam z mo­
ich komórek wszystko co może mi 
się przydać: krochmal, cukier i biał 
ko i chowa tir je  w pniu  do następ­
nej wiosny, abym mogła znów po­
kryć się liśćmi i owocami. Chętnie 
wyrzekam się mych , pustych  li-

NA WYSPIE
Dr. Stefan Jarosz, który od szere­

gu tygodni przeprowadza, badania 
geograficzne na wyspie Kościuszki 
na Pacyfiku, ostatnio zdobył naj­
wyższy szczyt _ na wyspie Kościusz­
ki —- Mount Francis.

Przez kilka pierwszych dni towa 
rzyszył mu dr. Gox, ten jednak mu 
siał powrócić do Stanów Zjednoczo 
nych, obecnie więc nasz dzielny po­
dróżnik samotnie przebywa na wy 
spie. Powrócił on już zupełnie do 
zdrowia po odbytej niedawno ope­
racji wyrostka robaczkowego.

Życie prowadzi istotnie, jak Ro­
binson. Co kilkanaście dni dociera 
do wysipy łódź rybacka i ta jest łącz 
nikietn ze światem. Jedynym towa­
rzyszem dr. Jarosza jest pies. otrzy­
mamy od trapera na wyspie Marmu­
rowej.

Wyspa Kościuszki jest górzysta, 
zbocza są gęsto zalesione, tak, że 
przedostanie się z nad wybrzeża na 
grzbiet górski wymaga kilkugo­
dzinnego wysiłku, tembar dziej, że 
nasz podrótżnik, samotnie odbvwa-

ści“ wraz z ktoremi odrzucam wszy- 
siko to co mi się już przydać nie 
może.

Grusza zamilkła, gdyż zcłala uka­
zały się obie małe dziewczynki, jej 
..przyjaciółki''. Zbliżały sio do gru­
szy i jedna z nich zawołała:

—Zobacz, jak  dużo tu le\y p ięk­
nych kolorowych liści! Zrobimy z 
r.ich piękny wieniec • i przybierze­
my nim nasz pokój.

Obie dziewczynki pochyliły się i 
zaczęły zbierać liście, które gruszy 
już się przydać nie mogły.

KOŚCIUSZKI
jący wyprawę, musi dźwigać ekwi­
punek, instrumenty i zapasy żyw­
ności.

Dotychczas podróżnik nasz zdo­
był cztery największe szczyty (oko 

ło 900 metrów). Przeważnie w -t- 
ścia były łatwe, męczące natomiast 
i uciążliwe były podejścia ze wzglę 
du ns kłębowiska obalonych ol­
brzymich — kilkumetrowej średni­
cy — drzew oraz na liczne jaski­
nie w skalach wapiennych, które 
pokryte .gęstwiną i potężnej grubo­
ści warstwą mchu, wymagają nad- 
zwyczajnej ostrożności.
_ Najwyższy jednak szczyt Mount 
Francis, którego ostra turnia (około 
1000 mir.), wznosząca się tuż nad 
brzegiem Pacyfiku, wymaga bez­
względnie alpinistycznego doświad 
czepia. Szczyt ten dotychczas nie 
był przez nikogo zdobyty.

I3r. ’w'osz przeszedł Vyf,nę w cią 
gu dwóch dni z zatoki Holbrook w 
kierunku zachodnim i dnia 10-go 
września wieczorem rozbił obótz u 
stóp królującego nad ea%
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W miejiiooiwoŚKii Clevedo(n jpod Londynem  od b yły  się w y ś c ig i . nialyob sam ocho­
dów, k.,erowa*rych orzez m łodocianych szoferów. W yobraźcie sobie co to musiała

bcwć m  radość d a  dzieci.

szczytu, którego zdobycie było pun­
ktem am bicji naszego podróżnika.

Dnia 11 września dr. Jarosz wcześ 
nie rano opuścił swój obóz i około 
południa znalazł się na małej prze- 
łęcży nad szczytową turnią, która 

sramtąd w całej okazałości była wi 
dnożna. N ajłatw iejszą i jedynie do­
stępną okazała się ściana wschodu. 
Właściwe wspinanie się trwało oko­
ło 3 godzin. Ściana była niezwykle 
eliąponowana, skała krucha. Około 
godziny 4 potpoł., nasz podróżnik

osiągnął szczyt, na którym zatknął 
polską flagę.

Należy nadmienić, że dr. Jarosz 
przed kilku la ty  dokonał samotnie 
kilku wyjść w Górach skalistych. 
W spinał się na Mt. Kasmir (4408 
m.) nad Pacyfikiem i z Polakiem 
Z. Kąppą odbył 20-dniową wyprą - 
wę w okolice najwyższego szczytu 
Ameryki Półn. na Mt. Mc. Pinley ma 
AlaSce i dotarł do lodpwca. Muld- 

son.
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M y s z k a  i
Żył s o b i e  w  A m e r y c e  biedny ry­

s o w n i k .  Z trudem zarabiał na chi eh 
i  c z ę s t o  c a ł e  n o c e  s p ę d z a ł  nad 

b i e n i e m  r y s u n k ó w  reklamowych, dla 
d u ż y c h  d o m ó w  t o w a r o w y c h .  C h o ć  

r y s o w a ł  b a r d z o  d o b r z e ,  miał wielu 
k o n k u r e n t ó w  i  w  żaden sposób nie 
m ó g ł  s i ę  w y b i ć .  C z a s  mi.jał, a  o n  

1 wciąż p r a c o w a ł  w  m a ł e j  i z d e b c e  

n a  p o d d a s z u .

P e w n e j  n o c y ,  g d y  Z n ó w  s i e d z i a ł  

• p o c h y l o n y  n a d  a r k u s z e m  p a p i e r u ,  

u s ł y s z a ł  j a k i ś  s z e l e s t  w  k o s z u  o d  

p a p i e r ó w .  O k a z a ł o  6 i ę ,  ż e  m a ł e ,  

g ł o d n e  m y s z k i  o d w a ż y ł y  s i ę  w y j ś ć  

z  n o r e k  a b y  p o s z u k a ć ,  j e d z e n i a .

S a m o t n y  r y s o w n i k  s i e d z i a ł ,  j a k  

t r u s i a ,  a b y  n i e  p r z e s t r a s z y ć  m a ł y c h ,  

g ł o d n y c h  g o ś c i ,  g d y ż  s a m  d o b r z e  

w i e d z i a ł ,  j a k  p r z y k r y  j e s t  g ł ó d .  M y ­

s z k i  o ś m i e l o n e  c i s z ą ,  w y s z ł y  z  k o ­

s z y k a ,  r y s o w n i k  z a ś  d a ł  i m  o k r u -  

e z y n k i  c h l e b a ;  m y s z k i  p o z b i e r a ł y  

j e  s z y b k o  i u c i e k ł y  d o  s w y c h  n o r e k

Odtąd c o ' noc, gdy rysownik pra­
cował. m y s z k i  przychodziły do je­
g o  pokoju. Sczasem zupełnie się o- 
s w o i ł y ,  przybiegały po Swoje por­
cje, s k a k a ł y  i p i s z c z a ł y .

Pewnego, wieczoru młodzieniec 
•wrócił do domu bardzo smutny, 
gdyż odrzucono jego rysunek, nad 
którym pracował przśz więle dni. 
Zatroskany oparł się na rękach i 
poskarżył się myszkom. Zwierzątka 
patrzyły na niego mądrenii oczka­
mi i słuchały ż- zainteresowaniem. 
Następnie póbie.<rly do norki i zwo­
łały wielką radę: należało przecież 
koniecznie poradzić swemu przyja­
cielowi.

Najmłodszą myszka, którą rysów 
w.k nazywał pieszczotliwie „Miciky'' 

odniosła w górę ogonek na znak. 
ŻC chce coś powiedzieć.

r y s o w n i k
— Proponuję, abyśmy rozweseli­

ły dobrego rysownika, naszego 
przyjaciela 'i pokazały mu prawdzi­
wy mysi bal.

— Brawo! Brawo! —■ zapiszcza­
ły myszki i zabrały się do rcboty.

Ojciec mysiej rodzinki wysma­
rował swe kłujące wąsiki. mysia 
mateczka umyła swe dzieci i zaczę­
ła pokazywać im rozmaite figury 
taneczne i zabawne skoki.

Następnego wieczoru, jak  zwykle 
wskoczyły na stół rysownika i z ja ­
dały okruszynki chłeba, a potem 
rozpoczęły swe tańce i zabawne 
•skoki. Mysi ojczulek piszczał, poda­
jąc im takt. Myszki były tak zabaw 

ne, że samotny młodzieniec musiał 
sie głośno śmiać.

Powiedział nawet do siebie:
— To całkiem tak. jak w filmie1
— Film! Film! — pisnęły myszki
— To je st myśl. — rzekł rysow­

nik, — rysować tańczące myszki dl? 
filmu! — i natychmiast zabrał sic 
do pracy.

Z takim zapałem'rysował tańcząc? 
wzory, że nawet • nie czuł zmęczę 
nią. ani potrzeby snu. Wdzięczne 
myszki pokazywały mu coraz to nc; 
we figury, Snecjalnie starała się 
mała Mickey, wymyślając niezwy­
kle tańce i skoki. Patrząc na nią 
młodzieniec rysował setki zabaw­
nych obrazów.

Te obrazki dał do wytwórni fil­
mowej. Przyjęto je  i zrobiono z 
nich film. Filmy te spotkały s ię  3 

wielkiem uznaniem zachwycają się 
niemi i dorośli i dzieci, zarówno w 
Ameryce, jak  i w Europie.

Dzięki temu rysownik, Walt Dis­
ney stał się sławny i bogaty. Tak 
■podziękowały małe myszki swemu 
< p r z y j a c i e ł o w i  z a  p o m o c  w  b i e d z i e !
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Naokoło góry, w środku których widzi 
się chatki w iejsk ie, diuże w ille, ogrody, 
parki, dzieci baw iące się w  nich, a w 
środku asfaltow a szosa. W idać łąki u- 
kw iecone, ipola, a na. nich kłosy zboż, 
złociste, szum iące. W idać pasące s.ę by­
dło. S łychać brzęk ow adów. A to co. 
Płynie jakaś m etod ja łagodna, jo  pa­
stusz ałk 'gra na fujarce.^ Pięjkny jast U; 
stroń lecz posiada coś w iększego o®  
piękność. P otrafi uzdrawiać ludzi s w m i  
kąpiolaimi borow m owem i. Kocham U- 
sfroń, kochają go ludzie zdrowi, chorzy  
i t<ury&ci. W Ust ro niu jc-st góra Cz&n* 
tor ja, również źródło żelaziste : śliczny

kasej1' Kommr«W|]ka.

IN!)
Tadek F i l  a  t e  l i s t  a. k totn ie  l» t  

Twór doszedł m nie za  późno. W cale to  
jed n ak  n ie  znaczy , ab y m  m  n a  ^ * h ie  
o b raz ił. R ozw iązanie rzeczyw iście  się
udało. . c i .

Tearaw J WwuSi* Moryaowtc, Sta­
rajcie się pisać taik łamigłówki, żeby w, 
odraziu nadaw ały  do druku. R ozw iąza­
nie szczegółow e i ostateczne, które je s t 
potrzebne tyillko d la  m ojej wiadomosou  
m oże b yć załączone na osob nej kartce, 
albo pa drugiej stronie nadesłanej tamt- 
głów ki. W każdym razie osobno. Wasza 
łam igłówka może nadaw ałaby eię do 
drinku, gdyby n ie  to, że rozwiązanie je j 
jest tego rodzaju, iż  nic wypada go za­
m ieścić w ..Moiim Światku . RezłantO' 
w anie gazety za. .pośrednictwem łami­
g łów ki w pisemku dla dzieci nie w yd a­
je  m i się stosow ne. .

C. Zorza z Zawiercia. Spraw dzi­
łem sprawę T w ojej nagrody i ofojaśnm  
no mii, że. Gi j ą  już w ręczono. C zy tafer

Zochma Janicka. Bardzo to mała rzecz 
kiedy  starsza siostra, jak nip. l y ,  mar­
tw i się sipowodu brata, który, jak pi­
szesz. tak b iega po podwórku, to  stalle 
ma porozbijano nogi i ręce i pisać nie 
może". Jeisien w tym  roku jest w y ją t­
kowo piękna i chłopców w w ieku Ma­
ciusia trudno jest utrzym ać w domu, 
ale żeby aż tak biegać, iżby potem p i­
sać .nie b yło  można, to trochę za wiele, 
jest mi bardżo przykro. że T w ój bra­
ciszek z tych  prawdopodobnie powodów  
.nie piiaze do mnie i Ty go, Zosiu, m u­
sisz w yręczać. W tych warunkach, d o ­
póki sie Maciuś nie poprawi, nie ma

Go paszą dzieci

U s t r o ń
N a letnisku byłam  w Ustooniiu, Oto 

jego opis: Ustroń leży w dolinie Beski­
dów  obok Witały, w  której Pan Prezy­
dent ma sw ój zameczek. Poprzez^ cały  
Ustroń w i je się, niby wstęga, _ królowa  
polskich rzek Wisła, śliczny w idok roz­
ciąga się, gdy się. wjeżdża do Ustronia.

Bo balonik fig le  płata.
Lekki jest i to wiadomo,
Że w ysoko hen, hen, lata.
Trzym aj mocno batoniki 
W sw ej dziecięcej m ałej dłoni, 
Bo, jak w yrw ie c; się z ręki.
To go już n ik t nie dogoni..

Czarny Wujaszek,
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m jviv ii spełnieniu prośby w wiadom ej 
Ci sprawie. Mam jednak nadzieję, że 
Maciuś utetuperuje się no podwórku ; 
/.najdzie -czas na na,pisankę liistu d om n ie . 
W tedy i ja ze Swej strony n ie zapomnę 
o nim. D ziękuję Ci, Zosin, za poinfor­
m owanie m nie o w yborach sam orządo- 
w ycłi w Waszej! M asie, a najbaud®iej za

T w oją fotografję z dnia I kom iinji. Seho 
watem ją sobie do teczki, w której maim 
.najmilsze dow ody przyjaźni > ze st-rony 
ezytelniików ..Mojego św iatka •_ 

K onw alijką. Ani trochę się na C iebie  
nie gniewam  i najserdeczniej życzę C i 
rychłego powrotu do zdrow ia. D zięk u ję  
za opis Ustronia

O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 49 „MOJEGO ŚWIATKA"

B ilety  w izytow e: 1) Sparwaoz — H olender; 2) F ryzjer — N iem iec; 5) Foto­
graf — Doniczek.

Krzyż m agiczny: O Komar: 2) Ameryka: 3) R ekin. _  . .,
UziUipełniiaiiika: 1) Kareta, 21 akacja. 5) makata. 4) parkan 5) Foteka 6) 

wwlika.ii. 71 lokale. S) skarga. 9) kadryl, 10) .skarby. W) dukaty. 12) szateal, 15) 
kaleka. 14) bałkan, 15) rękaw-y, 16) okazja, 17) kapral.

DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
1) Czarnulka z  F lory; 2) Jan Knripiik:

5) Bolesław  G arlewicz C zeladź: 4) D a ­
nusia Zagrodzka Czeladź; 5) Czerwona  
Zorza z Zawiercia; 6) H enryk Kościak:
1) Tadek Filatelista: 8) A licja Szczepan  
śka: 9) Truś ..Marynarz"; 10) Cienia Mą- 
cudowna; 11) W aldem ar Szczepańsk i:
12) Jadzia Jędrzejew ska; 13) Jaisia Ję­
drzejew ska: 14) Jagódika Jam Łazowska:
D ąbrow a: I!) Juljan Sikora; 16) Jasia 
Święcicka: 17) Iry.5 z Zawiercia; 18) A- 
niolek W acław; 19) Bolesław Piotrow ski:
20) Renata Łączlkowaka. M iiowice; 21)
K rysia Stokrotka: 22) A. Derdów-na z 
Zawiercia: 23) N inka N ieb ieskooka; 24)
Ba?ia. K onw alijka; 25) Zenia Szarotka:
26) Perełka: 27) Maty Zuch: 28) Halinka 
Jastrzębiec - Tobolska. C hojnice; 29) Ta 
di&uisz. G rzeszczak. Będzin; 30) Miiruś z 
Będzina: 31) Jadzia Kleinów,na z C zela­
dzi: 32) Filatelista W. K. D.: 33) feieńka.
Ottów,na; 54) T adeusz N ow ak z D ąb ro­
wy: 35) Jasia Klich z Rędzina: 36) Kon­
walijką,; 3?) Zoehnn i Maciuś Janiccy:
3§) Janina Paczewiska z D ąbrow y; 39)
Z. Słowianka z D ąbrow y; 40) W iesia Fi- 
latelistka z D ąbrow y.

—- : 0 : —
NAGRODY OTRZYMALI:

1) Waclalw Aniołek i 2) Bolesław Pio­
trowski — znaczki z f-my Wt. C zechow ­
ski w Sosnow cu’; 3) Jaisia Święcicka 
. Kubuś i Haliuisia" Jana Mura: 4) Juljan  
Sikora — ..R ozbójnik rnorpkD J. Bołui- 
izewicza, i

ŁAMIGŁÓWKA I 
(U łożyła Halinka Jastrzębiec - Tobolsko 

z C hojnic ma Pomorzu).
Sylabv: .nik — mierz — ba — tra — 

na - -  ba: — ga -  ti -  wa — lain — nu 
_  do — te -- ga -  ra — ba,r — ta — 
as — tol — oho — y  — nia — fin
o — san — za  — ra- — ta — a — la, —-
dja -  e -  ba.

J . p - o w y ż .r - z y c h  s y l a b  u ł o ż y ć  12  w y r a ­
z ó w .  k t ó r y c h  p i e r w s z e  l i t e r y .  c z y t a n e  
z  g ó . y  n a  d ó ł  d a d z ą  r o z w i ą z a n i e .

Znaczenie w yrazów: t) M a; to w Pol­
sce. 2 )  Rzeka w A m g l j l .  3) Odgłos. 4)
Kraj w Europie. 5) Kwiat ogrodowy. 6) 
Wodospad w A m e r y c e .  71 N ic ważnego. 
8) Imię m ęskie. 9 )’ Zatopiony okręt. 10) 
Lęk. 11) Roślina jadalna, 12) Sam ogło­
ska

— : 0 : —
ŁAMIGŁÓWKA II 

(U łożył Tadek FilateKstia)
Z p o d a n y c h  s y l a b  u ł o ż y ć  l i w y - r a z ó w ,  

k t ó r e  c z y t a n e  z g ó r y  n a  d ó ł  d a d z ą  r o z ­
w i ą z a n i e :

Znaczenie w yrazów : 1) ś r o d e k  d o  o d ­
ś w i e ż a n i a  u b r a ć .  2 )  I m i ę  m ę s k i e  31 M ł o ­
d y  k o ń  4 )  G " a  t o w a r z y s k a ,  5 )  P o r a  ro­
ku. 6 )  K o l o r .  7 )  I m i ę  ż e ń s k i e  8) K w i a ­
t e k  o g r o d o w y .  9) Jama. 1.0) I m i ę  żeńskie  
11) K r z ę w .

S y l a b y :  P a  —  m -a —  r e  —  r a  —  k a  —  
ma —  n a  -  em - -  da -  ze —  i n  —  fre  
—  do —  n a  —  t u r  - -  b a k  —  
l i—te - i -

,mi a-r
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N A C Z E R W O N Ą  PLANETĘ
OPOWIADA CIE Z NIEDALEKIE PRZYSZŁOŚCI

— Dowidzenia! — zawołała A' . 
wchodząc za swym przewodnikiem 
w ciemny lałmynt pieczar.

Odpowiedziały jej niewyraźne, 
stłumi one oik rzyk i.

>
Rozdział X III.

Trium f Ali.

Ala nie mogła opisać swego wra­
żenia, gdy z ciemnej czeluści tune­
lu wyszła na powierzchnię planety 
Oddychała z rozkoszą i napawała 
się widokiem rozkosznych ogrodów 
puszcz, kanałów i pól.

M a y r e i  s p r o w a d z i ł  j ą  je s z c z e  z 
g ó r ,  a  p o te m  d z ie w c z y n k a  n a w p ó l  
g e s ta m i,  n a iw p ó t  s ło w a m i d a ła  m u  
d o  z ro z n  m e in ia .  że  d a le j  p ó jd z ie  
s a m a .

Pożegnał ją jakiemiś ruchami gło 
■wy i rąk, wymaWa jąc jednocześnie 
dziwacznie poprzekręcane polskie 
słowna i zawrócił.

!Aiła za®, jak tylko mogła, najprę­
dzej pędziła poprzez równiny, ku 
widniejącej zdała białoczerwunej 
fladze na ..Białym Orle".

*  *  *

Już zdaleka ją dostrzeżono i po 
chwili ujrzała małe sylwetki ludz­
kie. biegnące naprzeciw.

— H rht«! Hurra! znalazłam  Mar- 
e>j«n! krzyczała na całe gardło Ala, 
rozróżniając już postacie ojca i Pta 
e E ry ń s k ie g o .

— Już, już dopada już ją chwy­
ciły drogie ramiona,,.

— Ałttniu, dziecko moje! Gdzie­
żeś była tak długo? zapędziłaś sie 
aż w  góry? Nic ci się nie stało? 
Córeczko moja droga! mówił gorą­

czkowo prof, Mirski, tuląc ją w 
objęciach.

— Może panienka głodna? Zaraz 
robię herbatę! — troszczył się Pta­
szynę ki, kltóyego Ala była ulubie­
nicą.

— E. nie jestem głodna, dziękuję: 
dostałam od M arsjan taką pastylkę 
że mi się wcale jeść ani pić nieehee.

— Co ty pleciesz? Gzy’ masz go­
rączkę? Gd jakich Marsjan?

— Prawdziwych, oryginalnych, 
tiiefałszcwanych, podobnych do Pi­
gmejów. lub :nmych karłów! Jutro 
tatuś ich sam potzna. bo chcą, aby­
śmy im złożyli oficjalną wizytę!

— Alu. czy ty mówisz prawdę? 
Co to z'a stworzenia? Gdzie ich 
e potkałaś? Jak się porozumiałaś? 
zasypywał ojciec pytapiam; dziew­
czynkę.

— Chwileczkę, tatku! Rozbiorę 
6ię, usiądę i, zdam relacje z moich 
w vczynów !

I Ala. ściągnąwszy palto i ciepłe 
obuwie, położyła się w hamaku, 
zdając ojcu sprawozdan e z nie­
zwykłej przygody.

*— Niewiarpgodne! Brzmi, jaik 
bajka! Co za odkrycie!

Takiemi j podóbnemi wykrzykui- 
ikami przerywali jej opowiadan e 
ojciec i dlr. Milan ki ewicz. który 
przed chwilą przybył ? pobliskiego 
laisu.

Ala zakończyła swą opowieść 
trumfalinym okrzykiem:

— A widzisz, tatusiu. że ja tu też 
się na coś przydałam — a tak nie 
ehięiałeś mmię wiziąć ze sobą!

O ahzy ciąg za tydzień.


